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Dnia 21 kwietnia b. r. nastąpiło w M o-| Teoretycy narodowego1 socjalizmu z Fueli

sk'vi*. uroczyste podpisanie pakt i  polsko-ra 
dzieckiego. Gdy wiadomość o tym dotarła 
w ciągu dnia wczorajszego do najszerszych 
warstw ludności polskiej, odpowiedzią na 
nią była radość, żywiołowy entuzjazm, świa­
domość. że nastąpiło coś, co zagwarantuje 
pokój dla nas i dla przyszłych pokoleń.
. Nie jest przypadkiem, że właśnie w chwili 
obecnej ludność naszego kraju  uświadamia 
sobie konieczność takiego paktu.

VTojria ma się ku końcowi. Lada dzień 
radcfilu ją armie sprzymierzonych —  i wraz 
z nimi oddziały W ojska Polskiego —  na u- 
lieach Berlina. Trzecia Rzesza, której hitle­
rowscy szarlatani prorokow ali tysiącletni ży­
wot: runie wkrótce i pogrzebie pod gruzami 
swych twórców. W przełomowym tym mo­
mencie każdy politycznie uświadomiony oby­
watel stara się zdać sobie spraw'? z sytuacji 
i wyciągnąć m orał z przeżyć tej potwornej 
wojny.

A jest się czego uczyć! Bieg wydarzeń 
wojennych wykazał, że polityka rządów 
prżedwrześniowych ściągnęła na nas ogrom 
nieszczęść i klęsk, które z trudem  przy n a j­
większym wysiłku uda się zagoić po upły­
wie dłuższego czasu.

Podczas okupacji poznaliśmy ..sprzy­
mierzeńców" naszych rodzimych wodzów z 
ozonu i sanacji. Odczuliśmy na własnej slfó 
rze ich stosunek do spraw polskich. Przeko­
naliśm y się wszyscy, że pakt z Niemcami to 
był pakt. z przestępcami krym inalnym i.

Polska przedwrześniowa była igraszką w 
ręku H itlera. Rządy ozonowo-sanacyjne ska 
kały za każdym pociągnięciem sznurka z 
Berlina raz przeciw Czechosłowacji, innym 
razem przeciw Litwie i stale prowadziły wro 
gą w-ohec Związku Radzieckiego politykę.

Reakcja, która tak chętnie stroi się w e- 
pitety narodowe, w istocie nie wałczy o nie­
podległość, lecz o zachowanie swych wpły­
wów. Na ołtarzu swego interesu poświęci 
ona —  jak to wykazały szczególnie dobitnie 
wypadki w krajach przejściowo okupowa- 
nvcli przez Niemców —  naród i byt niepo­
dległy. Również nasza reakcja, wbrew inte­
resowi żywotnemu narodu polskiego porozu­
miała się z reakcją niemiecką, choć dla każ­
dego byjo jasne to, z czym Fuehrer w ogóle 
śię nie krył. że Niemcy w pierwszym rzędzie 
skierują ostrze swej kam panii na k raje sło­
wiańskie.

Dś odpowiedzi na tendencje niemieckiej 
polityki zaborczej powinien był powstać po­
tężny blok obronny państw  słowiańskich.

próby zjednoczenia Słowian. Popie­
rała ona elementy antyradzieckie i antyczes- 
kie i hodowała chorobliwe szczepionki fan ­
tastycznych haseł „pochodu na K ijów " i „od 
morza do morza*. Niemcy —  rzecz oczywi­
sta podsycali ten kierunek ozonowej poli 
tyki zagranicznej. Stąd drugi wniosek: Jed­
ność krajów słowiańskich, leży żywotnym  
interesie narodów słowiańskich. , .

Ogień na Berlin
MOSKWA, (Polpress).  —  Radzie­

ckie Biuro Inform acyjne donosi, że 
a r ty le ria  radziecka zasypuje stolicę 
Trzeciej Rzeszy lawiną pocisków. Z a­
szczyt pierwszej salwy na Berlin 
przypadł artylerzystom  leningradz- 
kim. Następnie zahuczały baterie 
weteranów  z Moskwy i Kaukazu. Ró­
wnocześnie lotnictwo radzieckie bom­
bam i rozmaitego typu i ogniem ko­
szącym likwiduje niemieckie punkty 
oporu. Walki z doborowymi wojska- 
aii niemieckimi trwają w całej pełni.

rerem na czele podkreślali przy każdej nie 
mai okazji wyższość rasy germańskiej nad 
słowiańską. Był to dogmat narodowo-socja- 
listycznego światopoglądu. Po zagarnięciu 
krajów  słowiańskich Niemcy postanowili 
przekształcić narody słowiańskie na niewol­
ników-. W tym celu podjęli szeroko zakro­
joną akcję tępienia uświadomionych elemen­
tów, której ofiarą padły  w ciągu paru  lat 
setki tysięcy Polaków, Rosjan, Ukraińców, 
Czechów i Serbów. Co więcej, w hitlerow ­
skich zdziczałych łbach narodził się pomysł 
stopniowego wytępienia ludów słowiańskich 
w miarę, gdv rozwój mechanizacji zastąpi 
potrzebę wielkiej ilości sl roboczych.

Stąd trzeci m orał: Jedność narodów sło­
wiańskich to sojusz dla obrony wolności, so­
jusz dla ochrony fizycznego stanu posiadania 
Słowian.

W nioski te z nieprzepartą  silą n a rzu ­
cają się każdemu, k tórego  oczy -widzą, 3

uszy słyszą. N ic dziw nego w ięc, że w t -  
becnym  m om encie, k iedy  w ojna ma się ku 
końcow i, gdy sz tandary  narodów  sprzy­
m ierzonych  łopocą na wschodnich i za­
chodnich przedpo lach  Berlina, rozsądnie 
i rze te ln ie  m yślący obyw ate le  k ra jów  
słow iańskich, wzrok swój skierowali na 
to  m ocarstw o, k tó re  przewidziało rozwój 
w ydarzeń  politycznych, p rzygotow ało  się 
dla spełnienia misji wyzwoleńczej,,  —  na 
m ocarstw o, k tó re  wzięte  na siebie zobo­
w iązania wobec historii i wobec narodów  
w  całej pełni wykonało , nie bacząc na 
ofiary. M ocarstw em  tym jest Związek Ra­
dziecki, k tó ry  ocalił narody  słowiańskie 
i okazał im w ielkoduszną pomoc zarówno 
m ateria lną  jak  i moralną.

Obecnie, gdy ,w p rzededniu  zakończe­
nia w o jny  zarysowuje} się zręby odradza­
jącej się Europy, jes t rzeczą oczywistą, 
że Polska musi w niej zająć poczesne 
miejsce. Koncepcja polityki zagranicznej
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dem okratycznej Polski jes t  inna 
niż koncepcja  -Polski sanacyjno-ozonowej. 
Polska dem okra tyczna  prowadzi politykę 
zagraniczną z punk tu  w idzenia rzeczyw i­
stych in te resów  narodu  i p ragnie mu za ­
pew nić  bezpieczeństwo w  ramach p ań ­
stwa przem ysłowego i morskiego, s ięga­
jącego po Odrę  i Ńissę. W  tym celu i n a ­
sze państw o musi w łączyć się do bloku 
słowiańskiego ze Związkiem Radzieckim 
na czele, do bloku, k tó ry  krzepnie z dnia 
na dzień, obejm ując  coraz nowe narody,

Blok ten, zapoczątkow any przez pakty 
przyjaźni i poipocy pow ojennej radziec- 
koTCzechosłowacki i radziecko-jugoslo- 
wiański,  o,becnie został rozszerzony prze: 
podpisanie pak tu  polsko - radzieckiego 
W łączyliśmy się w  ten sposób do wiel­
kiej rodziny narodów  słowiańskich, którł 
pod przewodnictwem  Związku Radziec 
kiego kroczy po drodze szczęścia i po 
koju. - ,

Polsko-radziecki układ
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojenne!

Tekst uk ładu  p o d p isan ego  w dn. 21. IV b. r. w M osk w ie
Prezydent Krajowe} Rady Narodowej j źni w czasie wojny jak i po zakończeniu  

Rzeczypospolitej Polskiej i Prezydium Rady wojny, będą umacniały przyjazną wspólpra- 
Najwyższej Związku Socjalistycznych Re- cę między obydwoma krajami w myśl za-
publik Radzieckich ożywieni niezłom ną w o­
lą doprowadzenia wspólnie wojny z na­
jeźdźcami niem ieckim i do całkowitego i 
ostatecznego zwycięstwa, 

pragnąc utrwalić zasadniczy przełom w  
dziejach stosunków polsko-radzieckich na 
rzecz przyjaznej, sojuszniczej współpracy, 
jaka się ustaliła między Polską a Związkiem  
Socjalistycznych Republik Radzieckich w  
toku wspólnej walki z imperializmem nie­
mieckim,

w przeświadczeniu, że dalsze um ocnienie 
dobrych stosunków sąsiedzkich między Pol­
ską a graniczącym z nią Związkiem Ra­
dzieckim odpowiada żywotnym interesom  
narodu polskiego i radzieckiego,

dążąc do poparcia po wojnie ze wszech 
sił sprawy pokoju 1 bezpieczefistwa naro-r— .. ---.......7 p a i l S t W  B iuw iniL ssiiuj,,

lecz Polska ozonowosanaoyjna torpedowała r  , ... . , _  , .
wszelkie próby zjednoczenia Słowian. P on ic  I -  postanowili zaw rzeć w tym celu niniej­

szy układ i wyznaczyli pełnom ocników: 
Prezydent Kratowej Rady Narodowej 

Rzeczyposnhlitej Polskiej — Edwarda Osób- 
ke-Morawsklego, Przewodniczącego Rady 
Ministrów i Ministra Spraw Zagranicznych 
R. P.,

Prezydium R ady Najwyższe! Związku So­
cjalistycznych R epub lik  R adzieckich — Jó­
zefa W iserionowicza Stalina, Przewodniczą­
cego Rady Komisarzy Ludowych ZSRR, 

którzy po wym ianie pełnom ocnictw u- 
znanych za sporządzone w należytej formie 
i w  zupełnym porządku, zgodzili się na na­
stępujące postanowienia:

Art. 1. W ysokie Układające się Strony b ę­
dą wspólnie ze wszystkimi Narodami Zjed­
noczonym i prowadziły nadal walkę z Niem­
cami, aż do ostatecznego zwycięstwa. W tej 
walce W ysokie Układajace się Strony zobo­
wiązują się udzielać sobie wzafem nie po- 
m ocy wojenne! i innej wszelkimi środkami, 
będącym i w  ich rozporządzeniu.

Art. 2. Wysokie Okładające się Strony w 
przeświadczeniu, że Interesy bezpieczeństwa 
i pomyślnego rozwoju narodu polskiego i 
radzieckiego wymagają zachowania i 
wzmocnienia stałej I niezachwianej przyja-

sad wzajemnego poszanowania swej nieza­
leżności i suwerenności jak również nic- 
ingerowania w sprawy wewnętrzne drugie­
go państwa.

Art. 3. Wysokie Układające sic Strony zo­
bowiązują się również po zakończeniu o- 
becnef wojny z Niemcami użyć wspólnie 
wszystkich środków będących w ich rozpo­
rządzeniu, aby usunąć wszelką groźbę po­
nownej agresji ze strony Niem iec, lub ja­
kiegokolwiek Innego państwa, które sprzy­
mierzyłoby się z Niemcami bezpośrednio, 
lub w' jakiejkolwiek innej formie.

Dla osiągnięcia tego celu Wysokie Ukła­
dające się Strony będą uczestniczyły w  du­
chu jak najbardziej szczerej wsoólpracy we 
■wszystkich międzynarodowych poczyna­
niach, zmierzających do zapewnienia po­
koju f bezpieczeństwa narodów i w  pełni 
wniosą swój wkład do sprawy urzeczywi­
stnienia tych wzniosłych celów'.

W ysokie Układajace się Strony będą rea­
lizowały niniejszy układ w  myśl zasad m ię­
dzynarodowych, w  których ustaleniu n- 
czestnfczyły obie Układające się Strony.

Art. 4. Jeżeli jedna z Wysokich Układają­
cych się Stron w  okresie powojennym zo­
stanie wciągnięta w  działania wojenne prze­
ciwko Niem com, które by wznowiły swoją 
politykę agresji, albo przecinko jakiemu­
kolwiek innemu państwu, które w  czasie 
wojny sprzymierzyłoby się z Niemcami b ez­
pośrednio łub w jakiejkolwiek innej formie 
-  druga W ysoka Układająca się Strona 
bezzwłocznie udzieli Układającej się Stro­
nie, wciągniętej w  działania wojenne, -  
wojennej oraz innej pom ocy i poparcia 
wszystkimi środkami, będącym i w jej roz­
porządzeniu.

Art. 5. W ysokie Układajace się Strony zo­
bowiązują się* nie zawierać bez wzajemnej 
zgody rozejmu lub pokoju, ani z rządem  
hitlerowskim, ani z jakakolwiek inną wła­
dzą w Niemczech, zagrażającą lub mogąca 
zagrozić niepodległości, całości terytorialnej j 
lub bezpieczeństwu którejkolwiek z W yso­
kich Układających się Stron, j

Art. 6. Każda z Wysokich Układających 
się Stron zobowiązuje się nie zawierać żad­
nego sojuszu i nie brać udziału w żadnej 
koalicji, skierowanej przeciwko drugiej Wy­
sokiej Układającej się Stronie..

Art. 7. Wysokie Układające się Strony bę­
dą współpracowały w duchu przyjaźni rów­
nież po ukończeniu obecnej wojny w celu 
dalszego rozwoju i um ocnienia ekonom icz­
nej i kulturalnej więzi między obydwom! 
krajami i będą sobie pomagały nawzajem u 
odbudowie gospodarczej obu krajów.

Art. 8. Układ niniejszy wchodzi w  życie 
z chwilą jego podpisania 1 podlega ratyfi­
kacji w m ożliwie najkrótszym czasie.

Wymiana dokum entów ratyfikacyjnych 
odbędzie się w Warszawie m ożliwie jak naf- 
rychlej. Układ niniejszy pozostaje w  m ocy  
w ciągu lat dwudziestu od chwili jego pod­
pisania.

Jeżeli jedna z Wysokich Układających 
się Stron przed upływem tego 20-letnlego 
okresu nie złoży oświadczenia o chęct wy­
powiedzenia układu na 12 m iesięcy przed 
upływem terminu, układ ten pozostanie w  
m ocy na okres następnych pięciu lat, i tak 
za każdym razem, dopóki jedna z Wysokich 
Układających się Stron nie złoży na dwa­
naście miesfecy przed upływem kolejnego  
5-lecfa oświadczenia na piśm ie, uprzedzają­
cego o swoim zamiarze wypowiedzenia  
układu.

W dowód czego pełnom ocnicy podpisali 
układ niniejszy i zaopatrzyli go swoimi pie­
częciami.

Sporządzono w Moskwie, dnia 21 kwiet­
nia 1945 r. w dwóch egzemplarzach, każdy 
w języku polskim i rosyjskim, przy czym oba  
teksty posiadają jednakową moc.

2  upoważnienia Prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskiej 
(  -  )  E. Osóbka-Moraw'ski

Z upoważnienia Prezydium  
Rady Najwyższej Związku 

Socjalistycznych Republik 
Radzieckich

Stali*



Polsko-radziecki uktad
o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej

MOSKWA, (P o lp ress). W  ciągu o- 
s ta tn ich  dni, podczas pobytu w Mos­
kwie P rezydenta K rajow ęj R ady N a­
rodowej ob. B ieru ta  oraz P rzew odni­
czącego Rady M inistrów  i M inistra  
S praw  Zagranicznych Rządu Tym cza­
sowego R. P. ób. Osóbki-Morawskiego 
toczyły się między Rządem  Radziec­
kim , a Rządem Tymczasowym R. P. 
p e rtrak tac je  w spraw ie zaw arcia ukła­
du o przyjaźni, pomocy w zajem nej i 
w spółpracy pow ojennej.

P e rtra k ta c je  te, prow adzone w a t­
m osferze serdeczności i wzajem nego 
zrozum ienia, potw ierdziły niezłomną 
wolę obu kra jów , aby w raz z innymi 
narodam i sprzym ierzonym i ja k  n a j­
szybciej dokonać ostatecznego rozbi­
cia hitlerow skich Niemiec, ja k  rów ­
nież u trw alić  na okres pow ojenny prze 
łomowe zm iany, osiągnięte w  stosun­
kach m iędzy ZSRR a  Polską, celem 
dalszego zacieśnienia i rozw oju współ­
pracy , zrodzonej w  toku wspólnych 
w alk narodu polskiego i radzieckiego 
przeciwko zaborcom  hitlerow skim .

P e rtra k ta c je ' zakończyły się podpi­
saniem  w  dniu 21 kw ietn ia  b. r. ukła­
du o przy jaźni, pomocy w zajem nej i 
w spółpracy powojennej między ZSRR 
a Polską.

M OSKWA, 22.4. Polpress —  Po pod­
pisaniu na Krem lu polsko-radzieckiego 
układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej

U kład ten podpisany został na Krem ­
lu przez Przewodniczącego R ady M ini­
strów  i M inistra Spraw  Zagranicznych 
Rządu Tymczasowego R. P. Edw arda 
Osóbkę-Morawskiego. z jednej strony, a 
Przewodniczącego R ady Komisarzy Lu­
dowych ZSRR Józefa S talina z drugiej.

Przy,, podpisaniu uk ładu  obecni byli 
P rezydent Krajowej R ady Narodowej 
R. P . Bolesław B ierut i Przewodniczący 
Rady Najwyższej ZSRR M. Kalinin.

Nadto byli obecni ze strony Rzeczypo­
spolitej Polskiej! W iceprem ier ob. Go­
mółka, Dowódca Naczelny W. P. Rola- 
Żymierski, M inister Przem ysłu ob. Minc, 
Am basador R, P. w ZSRR ob. M odze­
lewski, członek Prezydium  K. R. N. ob. 
W. Kowalski, wiceminister spraw  zagra­
nicznych J . Berman, przewodn. Z arzą­
du Głównego Zw. Patriotów  Polskich 
W anda W asilewska, zastępca Dowódcy 
Naczelnego W. P. gen. bryg. M. Spychal­
ski, pierwszy sekretarz poselstwa R. P. 
w ZSRR ob. Olszewski, —  ze strony 
Związku Radzieckiego przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych Ukraińskiej 
Socjalistycznej Republiki Radzieckiej M. 
Chruszczów, zastępca Kom isarza Ludo­
wego Obrony ZSRR M. Bułganin, za­
stępca Komisarza Ludowego spraw za­

granicznych ZSRR A. W yszyński, amba- jnicznych A. A. Ławryszćzew, Naczelnik 
sador ZSRR w Polsce W- Z. Lebiediew. (Radzieckiej Misji W ojennej w Polsce 
derownik IV-go Europejskiego Oddzia- gen. lejt. Szatiłow, S. C. Bazarów, M. G. 
łu Kom isariatu Ludowego Spraw  Z agra-‘W ribanow.

w spółpracy powojennej, wygłoszono 
następujące przemówienia:

Przemówienie Przewodniczącego Rady Komisowy 
Ludowych Związku Socjalistycznych Republik 

Radzieckich Marszalka Józefa Stalina
Panie Prezydencie! Panie Prem ierze!

Panowie!
Uważam, że układ o przyjaźni, pomo­

cy wzajemnej i w spółpracy powojennej 
między Związkiem Radzieckim a Polską, 
k tóry  dopiero co podpisaliśmy, tna wiel­
kie znaczenie historyczne.

Znaczenie tego układu  polega przede 
wszystkim na tym, że w yraża on zasad­
niczy zw rot w stosunkach m iędzy Związ­
kiem Radzieckim a Polską w kierunku 
przym ierza i przyjaźni, zwrot, k tóry  n a ­
stąp ił w toku obecqej wyzwoleńczej w al­
ki przeciw Niemcom, a który obecnie zo­
sta je  formalnie utrw alony tym układem .

Stosunki m iędzy naszymi krajam i w 
ciągu ostatnich pięciu wieków nacecho­
wane były, jak wiadomo, elementami 
wzajemnej niechęci, a naw et doprow a­
dziły do otw artych konfliktów wojen­
nych. Stosunki takie osłabiały oba nasze 
k ra je  i wzmacniały im perializm  niem ie­
cki.

Znaczenie niniejszego paktu  polega na 
tym, że likwiduje on i przekreśla całko­
wicie te dawne stosunki m iędzy naszy­
mi krajam i i stw arza realną podstaw ę 
do zamiany dawnych nieprzyjaznych 
stosunków na stosunek przymierza i 
p rzyjaźni między Związkiem Radzieckim 
a Polską. s

W  okresie ostatnich 25—30 lat, tj. w 
okresie dwóch ostatnich wojen św iato­
wych, udało się Niemcom wykorzystać 
terytorium  Polski, jako korytarz do n a­
padu  na wschód i jako odskocznię do na­
padu  na ZSRR. Mogło to mieć miejsce 
dlatego, że między naszymi krajam i nie 
było wówczas przyjaznych, sojuszni­
czych stosunków. Dawni w ładcy Polski 
nie chcieli mieć ze Związkiem R adziec­
kim stosunków przyjaznych. W oleli oni 
prow adzić politykę gry między Niemca­
mi a Związkiem Radzieckim i oczywiście 
doigrali się.

Polska była okupowana, jej niepo­
dległość anulowana. W  rezultacie tej 
zgubnej polityki w ojska niemieckie uzy­
skały możność znalezienia się u bram 
Moskwy.

Znaczenie niniejszego układu polega 
na ty®, że likwiduje on starą  zgubną po­
litykę wygrywania między Niemcami a 
Związkiem Radzieckim i tworzy na jej 
miejsce politykę przym ierza i przyjaźni

między Polską a jej wschodnim sąsia­
dem.

Takie jest historyczne znaczenie pod­
pisanego właśnie przez nas układu mię­
dzy Polską a Związkiem Radzieckim o 
przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ­
pracy powojennej.

Nic dziwnego przeto, że narody na' 
szych krajów  z niecierpliwością oczeku­
ją podpisania tego paktu. Czują one, że 
układ ten stanowi gwarancję niezawisło­

ści nowej dem okratycznej Polski, gwa­
rancję jej mocy, jej rozkwitu.

To jednak nie wyczerpuje sprawy. 
Niniejszy uk ład  ma jeszcze wielkie 

znaczenie międzynarodowe.
Jak  długo nie było przym ierza między 

naszymi krajam i, m iały Niemcy możność 
wykorzystania braku jednolitego frontu 
między nimi, mogły przeciwstawiać P o l­
skę Związkowi Radzieckiemu i na od­
wrót, i bić je z osobna. Spraw a zmieni­
ła  się zasadniczo wmwczaś, gdy powsta­
ło przym ierze między naszymi krajam i. 
Teraz już nie można przeciwstawić n a­
szych krajów  sobie nawzajem.

Obecnie istnieje jednolity front między 
naszymi krajam i. —  Od Bałtyku do 
K arpat — przeciw wspólnemu wrogowi, 

(przeciw imperializmowi niemieckiemu, 
i Obecnie można powiedzieć z całą pew­
nością, że niemiecka agresja została u- 
jarzm iona ze wschodu. Nie ulega _wąt- 

(pliwości, że jeśli ta  barie ra  ze wschodu 
jbędzie uzupełniona barierą z zachodu, 
tj. przymierzem naszych krajów  z naszy­
m i sprzymierzeńcami na zachodzie, to 
można śmiało powiedzieć, że niemiecka 
zaborczość będze okiełznana i nie łatwo 
będzie mogła rozpętać się na nowo.

Nic dziwnego przeto, że m iłujące wol­
ność narody, a przede wszystkim naro­
dy słowiańskie oczekują zaw arcia tego 
układu, gdyż widząc one, że układ  ten 
oznacza utrw alenie jednolitego frontu 
sprzymierzonych narodów przeciw współ 
nemu wrogowi w Europie.

Dlatego nie wątpię, że układ ten spot­
ka się z uznaniem naszych sprzymierzo­
nych na zachodzie.

Niech żyje wolna, niezależna, demo­
kratyczna Polska!

Niech żyje jej wschodni sąsiad — 
Związek Radziecki!

i  Niech żyje przymierze i przyjaźń mię- 
jdzy naszymi krajam i!

Przemówienie Premiera Rząda Tymczasowego 
Izesiypospalilei Polskie! 
oh. Osóbki - Morawskiego

P anie Przew odniczący Prezydium  
Rady N ajw yższej Związku- Socjalisty­
cznych Republik Radzieckich, Panie 
Przewodniczący Rady K om isarzy L u­
dowych Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, Panow ie! -

Podpisanie dzisiaj układu przyjaźni 
pomocy w zajem nej i w spółpracy po­
wojennej między Związkiem  Socjalisty 
cznych Republik Radzieckich a Polską 
je s t utrw aleniem  niezłomnej woli i dą­
żenia narodu (Polskiego do umocnienia 
przyjaźni, pomocy w zajem nej i współ­
pracy, k tóre zrodziło się we wspólnej 
walce naszych narodów  przeciwko n ie­
mieckim zaborcom. Te dążenia do p rzy ­
jaźni i w spółpracy są już  i zostaną ko­
niecznością historyczną, których rea li­
zacja nastąp iła  dopiero teraz , gdy w 
naszym k ra ju  naród  doszedł do głosu.

Od setek la t rozw ijała się zdrowTa 
polityczna myśl —  myśl p rzy jaźn i mię 
dzy naszym i słowiańskim i narodam i. 
Jednak  tylko w  obliczu niebezpieczeń­
stw a ze ątrony niemieckich okupantów 
w walce o istnjenie naszego narodu i 
państw a, myśl ta  stała  się potężnym 
czynnikiem  odrodzenia polskiej demo­
k rac ji i polskiego narodu.

T a  zdrowa idea polityczna będzie od­
tąd  stale kierow ać naszą polityką za­
graniczną, gdyż polityka ta  podykto­
wana je s t  naszą m ądrością państw o­
wą, w yraża wspólne, gorące dążenia i 
życzenia naszych narodów  oraz wypły-' 
wa ze stałej zbieżności naszych in tere­
sów,

źródłem  i podstaw ą tego historycz­
nego dla nas układu je s t wspólna obró- 
na naszych narodów, k tórym  już nie­
raz w historii zagrażało barb arzy ń ­
stwo hord niemieckich —  a także nasz 
wspólny in teres w zachowaniu i u g run  
tow aniu pokoju w E uropie i szczęśli­
wej w spółpracy m iędzy narodam i.

Jesteśm y głęboko o tym  przekonani, 
że podpisując niniejszy układ wnosi­
my swój udział do spraw y jedności 
sprzym ierzonych narodów  i wspólnego 
bezpieczeństwa.

Jeżeli dotychczas w h isto rii naród  
niemiecki naruszał pokój w Europie i 
zbójeckimi w ojnam i zadaw ał n ieustan ­
ne szkody wszystkim  narodom , zwłasz­
cza narodom  słowiańskim  —  to odra­
dzający się te raz  stały związek tych  
słowiańskich narodów, raz  na zawsze 
przeciw staw i się niem ieckim  agresjom  
i stanie się ostoją pokoju w Europie.

N aród polski, k tó ry  przeszedł piekło 
niemieckiej okupacji i poniósł tak  s tra ­
szne s tra ty  w te j w ojnie, z d rugiej zaś 
strony doświadczał i stale doświadcza 
dowodów' przy jaźni i pomocy ze s tro ­
ny wielkiego N arodu  Radzieckiego, 
przyjm ie ten  układ jako  polityczne 
zdarzenie wielkiej wagi, jako  g w aran ­
cje trw ałego pokoju i bezpieczeństwa, 
jako gw arancje stałej wolności i n ie­
zależności.

N iech żyje wielki naród  radziecki!
Niech żyje niezależna dem okratycz­

na Polska!

Ffarszaieh Stalin wydal obiad
na cześć Maiwyższych Dostojników Rzeczypospolitej Polskiej

W asilewska, Zastępca Ministra Spraw Zagra­
nicznych ob. Berman, Zastępca Dowódcy N a- 
czelnegofgcnerbj dywizji M. Spychalski i in .

Rząd ZSRR reprezentowali pp. K alinin, 
M ikojan, Beria, M ilenkow, Kaganowicz, 
Szwernik. Chruszczów, W bźniesieńskij, K o­
sygin, Bul-garin. ambasador ZSRR w Polsce  
Lebediew, admirał Kuzniecow. Szachurin, 
W arinikow, JJstnow, Niterew. W yszyński, 
Dekapozow, Gorkin, generał Antonow, Głów  
ny Marszałek Artylerii W oronow, Krutikow, 
Marszałek wojsk pancernych Fedorenko, ge­
nerał armii Chrulew, generał pułkownik Ga­
lików, Popow, Komisarz Ludowy Spraw Za­
granicznych Białoruskiej SRR K isielów  i in,

MOSKWA. (P o lp ress). D nia 21 kwiet­
nia Przewodniczący Rady Komisarzy Ludo­
wych ZSRR Józef Stalin wydał na Kremlu 
obiad na cześć Prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej ob. B. Bieruta oraz Premiera i 
Ministra Spraw Zagranicznych Rządu Tym ­
czasowego R. P . ob. E. Osóbki Morawskiego.

N a obiedzie b y li również obecni: w ice­
premier ob. W'. Gomołka, Dowódca N aczel­
ny W. P . gćnerał broni M. Rola - Żymier­
ski. Minister Przemysłu ob. H. Minc, amba­
sador Rzeczypospolitej Polskiej w  ZSRR ob. 
Z. Modzelewski,, Członek Prezydium K. R. N. 
ob. W. Kowalski. Przewodniczący Związku 
Patriotów Polskich w Z. S. R. R. ob. Wanda

Miasto i wieś wita pakt polsko-radziecki
ŁÓDŹ, (P olpress). W iadom ości o  zaw ar­

ciu przez Polskę ze Z w iązkiem  R adzieckim  
paktu w zajem nej p om ocy  i w spółpracy p o ­
w ojennej w yw oła ła  w  całym  kraju w ielk ie  
w rażen ie: w  O zork ow ie, P arzęczow ie i 
th o c isz e w ie  odbyły się sam orzutne m an i­
festacje robotn icze, ch łopsk ie i inteligencji 
pracującej, podczas których zebrani u ch w a­
lili rezolucje, w yrażające p od zięk ow an ie  
T ym czasow em u R ządow i R zeczypospolitej 
Polskiej, zaprow ad zen ie polityki utrzym a­
nia w ieczystego pok oju  i trw ałej w sp ó ł­
pracy bratnich n arodów  słow iańskich . „Je­
steśm y przekonani"  m ów i rezolucja rob ot­
n ików  ozorkow skich , „że Polska przez za ­
w arcie paktu w ieczystej przyjaźni i pom ocy  
w zajem nej z bratnim i narodam i R adzieck i­
m i dokon ała  o lbrzym iego w kładu dla za­
p ew n ien ia  św iatu  trw ałego pokoju  i k ro­
k iem  sw ym  przyspieszyła m om ent zak oń ­
czen ia  w ojny".

„Tylko braterskie w spółżycie narodów  
słow iański6h, d o  k tórego Polska zaw arciem  
paktu ze Z w iązkiem  R adzieckim  daje także 
sw ój w kład — zapew nia  nąm  sw obodny,

n ieograniczony rozw ój gospodarczy i kul­
turalny" — m ów i rezolucja 3000 ch łop ów  
w P arzęczow ie.

Ftinikn w Berlinie
LONDYN, (B B C ). —  Jedelh z kore­

spondentów p rasy  szwedzkiej donosi 
z B erlina:

N astró j w B erlinie je s t b. trw ożny. 
Jak  widać, berlińczycy nie m ają  wca­
le zam iaru słuchać wezwań władz 
h itle r o wskeh naw ołujących do bez­
względnego oporu. M nóstwo ludzi 
opuszcza m iasto. Zwłaszcza zachodnie 
dzielnice B erlina przepełnione są 
uciekinieram i, zdobyw ają onj sz tu r­
mem tram w aje  i w ejścia do kolei 
podziemnej.

Ulice przepełnione są tłum am i cu­
dzoziemskich robotników  i jeńców , 
zbiegłych z obozów. Po mieście k rążą  
najrozm aitsze piotki, jak  np., że-G oeb­
bels uciekł, że B erlin  m a kapitulować*
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Ubiegły fydzieA na Ironiach i w polityce
F R O N T  W S C H O D N I . —

Z począlkiem  ubiegłego tygodnia  rozpo­
częła się oczekiwana od  daw na w ielka ofen ­
sywa w ojsk sowieckich nad  O drą i N issą, w 
ogólnym  kjerunku  na  B e r lin /r D rezno. P rzy ­
gotow ane ód w ielu tygodn i i rozrek lam ow a­
ne hałaśliw e obronne pozycje niem ieckie na  
p rzedpo lach  stolicy N iem iec nie by ły  w s ta ­
n ie  d ługo  w ytrzym ać huraganow ego im petu 
w ojsk radzieckich i po lskich  (w  ofenzyw ie 
b io rą  udział dw ie arm ie p o ls k ie ) ; fro n t n ie ­
m iecki nad  pogran icznym i rzekam i zaw alił 
się jak  doniek z kart, i zwycięskie- dyw izje 
m arszałków  Żukowa i Koniew’a znalazły  się 
jednym  rzutem  n a  przedm ieściach B erli­
n a  i D rezna. W  najb liższych  dn iach  jeśli 
n ie  godzinach —  oczekiwać należy spo tka­
n ia  w ojsk sow ieckich i po lskich  z czoło­
wymi oddziałam i genera ła  E isenhow era; 
w końcu tygodn ia  odległość m iędzy fro n ta ­
m i W schodnim  i Z achodnim  zm ala ła  do nie 
spełna  40-cu kil om enów . Spotkan ie  to n a ­
stąp i p raw dopodobn ie  gdzieś na  przestrzeni 
m iędzy B erlinem  a D reznem .

Poza tym  arm ie  sow ieckie kontynuow a­
ły  sw oje dzia łan ia  ofensyw ne n a  M wawach. 
gdzie otaczano p ie n ie n ie m  m iasta M oraw ­
ską O straw ę i B rno, c raz  w A u.orii, gdzie 
po  upadku  W ied r.a, wojsrra sow ieckie, p o ­
suw ając się w ki<-"unku zachodnim , w kroczy 
ły  w tru d n y  teren  gór r gdzie tem po p o ­
chodu m usiało  się pieco zw olnić, w skutek 
trudnych  w arunków  terenow ych.

W  P rusach  W schodnich, po  upadku  K ró 
lew ca. w ykańczano n iedobitk i w ojsk niem icc 
k ich w re jon ie  P iław y, n a  pogran iczu  za le ­
wu Świeżego z zatoką G dańską.

F R O N T  Z A C H O D N I,  ~  .
W  ciągu ostatn iego tygodn ia  ofensyw a 

w ojsk- gen . E isenhow era rozw ija ła  się nadal 
w ostrym  tem pie. N a pó łnocy  A nglicy  po ­
deszli pod  H am burg  i obsadzili n a  szerokiej 
p rzestrzen i do lny  b ieg  Ł aby. N ad środko­
w ą częścią tej rzeki 9 -ta  a rm ia  am erykańska 
opanow ała  M agdeburg  i u tw orzyła so lidny  
przyczółek  na  p raw ym  brzegu. W  Saksonii 
p a d ł L ipsk, oddziały  I-ej a rm ii U . S. A. zb li­
ża ją  się do D rezna, n a  k tórego w schodnich 
przedm ieściach w alczy ju ż  A rm ia Czerwona. 
I I I  a rm ia  am eryk. (gen . P a tto n ) wykroczyła 
n a  ziem ie czeskie, 7-m a a rm ia  opanow ała 
N orym bergę i w ysunęła sw oje czołowe od ­
działy  w k ierunku  R atysbony i Ingo lstad tu . 
I-sza a rm ia  francuska , operu jąca  w Badenie 
i W irtem berg ii, zdobyła je j stolicę, S tu ttgart, 
doszła  do źródeł D u n a ju  w C zarnym  Lesie 
i d o ta rła  do pó łnocnej g ran icy  Szw ajcarii, i

W  ciągu  ub iegłego tygodn ia  zlikw idow a­
ne  zostały  dw a 1 „k o tły “ , w k tórych b ro n ili 
się jeszcze osaczeni N iem cy. P ierw szy w 
Z agłęb iu  Iłu h ry , gdzie dostało  się do n iew oli 
zg ó rą  300 tysięcy żo łn ierzy  n iem ieckich ; 
dow ódca osaczonych sił m arsz. M odel p o ­
p e łn ił sam obójstw o. D ru g i kocioł znacznie 
m niejszych rozm iarów  w ykończony został w 
gó rach  H arcu , n a  po łu d n ie  od B runśw iku.

W edług  przew idyw ań kó ł w ojskow ych 
zachodnio  - eu ropejsk ich  i am erykańskich , 
N iem cy rozpadną  się w najb liższej przyszło­
ści na  trzy  obszary  w ojskow e, z k tórych  k a ­
żdy  prow-adzić będzie jeszcze jak iś czas w oj­
n ę  n a  w łasną rękę. P ierw szy obszar —  to 

as N iem iec północnych  na  w ybrzeżu Bałty- 
u i m orza Północnego , od  Szczecina do Em - 

den , D an ia  oraz N orw egia. D rug i obszar —  
to  „k o c io ł"  berliń sk i, k tó ry  po  połączeniu  się 
w ojsk  aerykańskich . z sow ieckim i stanow ić 
będzie odosobnioną od reszty N iem iec p rze ­
strzeń. T rzeci w reszcie obszar —  najw ię­
kszy —  to  N iem cy po łudniow e, Czechy, A u­
stria , pó łnocne W łochy. Ten trzeci obszar, 
k tó rego  opanow anie jest trudn ie jsze  ze w zelę 
du  n a  jego  górzysty  ch a rak te r (o raz  dość d u ­
żą p rzes trzeń ), stanow i o sta tn ią  tw ierdzę h i­
tleryzm u. N ie u lega  jed n ak  najm niejszej 
w ątpliw ości, że i ta  tw ierdza, osaczona z 3-ch 
stron  przez zwycięskie arm ie  m arszałków  
S ta lina . A lexand ra  i gen. E isenhow era, w 
n iedalek ie j przyszłości pogrzebie pod  swoimi 
g ruzam i resztki m in ionej po tęg i T rzeciej 
Rzeszy.

W
%-łł i  FR O M  W'LOSKI. *■ * .

Rozpoczęta p rzed  10 dn iam i genera lna  
ofensyw a w ojsk  m arsz. A lexand ra , w której 
b io rą  udział oddziały  b ry ty jsk ie , a u s tra li j­
skie, indy jsk ie , po lsk ie , b razy lijsk ie , połud- 
niow o-afrykańsk ie . żydow skie i  w łoske, p o ­
czyniła  duże postępy. P a d ła  B olonia, głów  
ne  m iasto w łoskiej p row incji E m ilia  (zgórą 
ćw ierć m iliona  m ieszkańców ), w ażny węzeł 
drogow y, b ro n ący  dostępu do W łoch p ó łn o ­
cnych, k tó re  stanę ły  teraz otw orem  prZed 
zw ycięzcam i. Czołowe oddziay ł 8-ej arm ii 
z n a jd u ją  się o 13 k ilom etrów  od F e rra ry  i 
rzek i P ad u . O ddziały  m arsz. T ito , w y lądo ­
w awszy n a  w yspach pó łnocnego  A driatyku . 
7oBżvły się n a  odległość k ilku  km . do m. 
F ium e. " *

-Ł.„ W Y D A R Z E N I A  P O L IT Y C Z N E .  -----
N a czoło m iędzynarodow ych w ydarzeń po 

litycznych w ub ieg łym  tygodn iu  w ysuw a się 
podp isan ie  w M oskwie polsko-sow ieckiego 
pak tu  o p rzy jaźn i i w zajem nej pom ocy. 
T ekst uk ładu  podajem y w dzisiejszym  n u ­
merze.

D rug im  ważnym  w ypadkiem  po litycz­
nym  ubiegłego tygodnia  b y ło  u tw orzenie się 
w F in lan d ii rządu  jedności narodow ej. Rząd 
ten utw orzony został z przedstaw icieli wszy­
stkich stronnictw  dem okratycznych, odrzuca-

W  c iąg u  22 k w ie tn ia  c e n tr a ln a  g ru p a  
w o js k  ra d z ie c k ic h  p ro w a d z iła  w  d a lszy m  
c ią g u  w a lk i z a c z e p n e  w  k ie ru n k u  D rezn a  
i B erlina .

W  k ie ru n k u  D rezn a  z a ję to  m ia s ta : Lue- 
b e n a u , D am s, S o n n e w a id e , S ch lieb en , 
F in s te rw a ld e , E lsiterw eld , S ch w ein itz , BUr- 
k a u  i B isch o fsw erd e .

W e d łu g  d a n y c h  ty m c z a so w y c h  od  17 
do 21 k w ie tn ia , p o d c z a s  w a lk  p ro w a d z o ­
n y ch , w  ty m  k ie ru n k u  w z ię to  p o n a d  10.000 
jeń có w  i zd o b y to  96 sam o lo tó w  o ra z  p o ­
n a d  150 czo łg ó w  i d z ia ł sz tu rm o w y ch .

W  k ie ru n k u  B erlin a  z d o b y to  m ia s ta  
B isen ta l, K a lk b e rg s , K le in sc h ó n e b e k , F ri- 
d r ik sh a g e n , F u e rs te n w a ld e  o ra z  p rz e d m ie ­
śc ia  B erlin a : G lin ik k e , L iiibars , B lan k en - 
fe lde , R o sen ta l, B uchholz , K aró w , B lan- 
k e n b u rg , M alho f, W e is sen S ee , H o h en - 
sc h ó n h a u se n , M arz a n , B issdo rf, M alzdo rf, 
S ch ó n e ich e , F ic h te n a u , W ilh e lm sh a g e n .

M OSKW A, (P o lp ress). —  Radzie­
ckie Biuro Inform acyjne donosi, że 
N iem cy, broniąc dostępu do Berlina  
ściągnęły  z innych odcinków frontu  
szereg najlepszych oddziałów w ojsko­
w ych. Znajdują się tu dyw izje „B er­
lin", M iinchenberg", oddziały kursan­
tów  szkół oficerskich i  „Hitler-Ju- 
gend".

Każdy krok w  kierunku Berlina kry­
je  zasadzki. W  okolicach m iast W ris- 
sen, Straussberg, rękam i niewolników, 
ściągniętych ze w szystkich  stron św ia­
ta, wybudowano potężne umocnienia, 
żelazobetonowe bunkry, row y prze-

RZYM , (R eu ter). ■—  Rada M ini­
strów  ostatecznie zaakceptowała pro­
jekt utw orzenia Zgrom adzenia K on­
sultatyw nego (tym czasow y parla­
m en t). D yskusję  w yw ołała sprawa  
ilości m iejsc, które należy przydzie­
lić poszczególnym  partiom . Pow oła­
na została kom isja m inisterialna, w.

jących faszyzm  i po litykę  germ anofiłską , a
w ięc: związek dem okratyczny n a ro d u  f iń ­
skiego, socja ldem okraci, ag ra riu sze  (fiń scy  
ludow cy), postępow cy i p a r tia  szwedzka. Po 
nad to  utw orzony został b lo k  3-ch stronnictw  
robotniczo - w łościańskich , g ru p u jący  trzy 
czw arte posłów  w parlam encie , k tó ry  og ło ­
sił w spólny p ro g ram  re fo rm  dem okratycz­
nych oraz po lityk i zagran icznej, o p ie ra jące j 
się na  pokojow ej w spó łp racy  ze Związkiem  
R adzieckim .

R d .

W e d łu g  d a n y c h  ty m c z a so w y c h  od 17 
do  21 k w ie tn ia , p o d c z a s  w a lk  p ro w a d z o ­
n y c h  w  ty m  k ie ru n k u , w z ię to  p o n a d  13 
ty s . je ń c ó w  i z d o b y to : 60 sam o lo tó w , p o ­
n a d  100 c z o łg ó w  i d z ia ł sz tu rm o w y c h  i 
p o n a d  500 d z ia ł p o lo w y ch .

N a  p ó łn o c  o d  W ie d n ia  w o jsk a  II F ro n ­
tu  U k ra iń sk ie g o , k o n ty n u u ją c  n a ta r c ie  
z a ję ły  w  to k u  w a lk  n a  te ry to r iu m  A u s tr ii  
p o n a d  30 m ie js c o w o śc i, m ię d z y  in n y m i: 
D ra sse n h o fe n , O tte n ta l ,  N e u d o rf , A lte n -  
m a rk t, M e rk e rs d o rf  i  S im o n o fe ld .

N a  p o z o s ta ły c h  o d c in k a c h  fro n tu  w a ik i 
o z n a c z e n iu  lo k a ln y m  i d z ia ła ln o ść  z w ia ­
do w cza .

21 k w ie tn ia  zn iszczo n o , w z g lę d n ie  u n ie ­
ru ch o m io n o  n a  w sz y s tk ic h  f ro n ta c h  156 
czo łg ó w  i d z ia ł sz tu rm o w y ch . W  w a lk a c h  
p o w ie trz n y c h  i o g n iem  a r ty le r i i  p rz e c iw ­
lo tn ic z e j s trą c o n o  56 sa m o lo tó w  n ie p rz y ­
ja c ie ls k ic h .

ciw czołgow e i zasieki z drutu kolcza­
stego, każdy dom zam ieniono w  m ałą 
fortecę, każde osiedle na tw ierdzę.

W ojska radzieckie współdziałając 
z artylerią  i lotnictw em , zadały n ie­
przyjacielow i olbrzym ie straty  i zdo­
byw ając dom za domem, odrzuciły 
nieprzyjaciela, osiągając przedm ie­
ścia Berlina.

Pola w alk zasłane są tysiącam i 
poległych żołnierzy i oficerów  niem ie­
ckich oraz szczątkam i rozbitego sprzę­
tu w ojennego. W zięto do n iew oli w ie­
lu jeńców .

skład której w chodzą przedstaw iciele  
partii, reprezentaw anych w  rządzie: 
kom unistów , chrześcijańskich dem o­
kratów, liberałów  i dem okracji pracy  
oraz przedstaw iciele dwu innych par­
tii wchodzących w  skład Kom itetu  
w yzwolenia narodow ego: socjalistów  
i partii czynu. .

, Szybki odwrót Hiemców 
ws Włoszech

PA R Y Ż, (A F I ) . —  Oddziały V ar­
mii posunęły się 32 km na północ od 
Bolonii. V III arm ia osiągnęła Monte- 
santo i znajduje się 3 km na północ 
od San N icolo i 15 km od Ferrary. 
W ojska sprzym ierzone m inęły zdezor­
ganizow ane form acje niem ieckie, któ­
re co fa ją  się na północ od Bolonii. 
VIII arm ia kontynuuje otaczanie  
N iem ców  w  Reno.

Program otwarcia konferencji 
w S. Francisco

PARYŻ, (A F I ) .„ —  K onferencja w  
San Francisco zostanie otw arta w -śro ­
dę o godzinie 16.30 przem ówieniem  
radiowym  prez. Trum ana.

P ierw sze plenarne posiedzenie bę­
dzie trw ało  m niej w ięcej godzinę. 
Stettin ius, tym czasow y przewodniczą­
cy, w ygłosi krótkie przem ów ienie po­
w italne. Przypuszcza się, że Eden  
i M ołotow będą przem aw iać na dru­
g im  plenarnym  posiedzeniu w czw ar­
tek.

Zamach na Mussalimego
PARYŻ, (A F I ) . —  W illa M ussoli- 

niego w  M ediolanie została napadnię­
ta  przez członków wdoskiej partii opo­
ru. Bom by zegarow e, um ieszczone  
w pokojach zam ieszkiw anych przez 
M ussoliniego, w ybuchły podczas jego  
nieobecności. Przyboczpi gw ardziści 
zostali zabici. N a skutek zamachu 
M ussolini powrócił do sw ojej rezyden­
cji nad jeziorem  Como.

Górskie fortece niemieckie
L O N D Y N , (U nited  P r e ss ) . —  Ko­

respondent z Ziirichu donosi, że 
ucieczka N iem ców  do ich ostatniego  
schronienia je st  w  pełnym  toku. Obe­
cnie w  górskich fortecach stacjonuje  
12 dyw izji, 21 w ' południoowej B a­
w arii i w  W irtem bergii. W szyscy żoł­
nierze wchodzący w  ich skład są do­
brani z młodej e lity  h itlerow skiej. 
Garnizon ostatniej tw ierdzy niem ie­
ckiej w zrasta podobno z dnia na dzień. 
D ziennie przybyw a 1.000 ludzi i 3.000  
ton zaopatrzenia.

Samoloty radzieckie nad 
Berlinem

M OSKW A, (P o lp ress). —  Lotni­
ctw o radzieckie w yjątkow o aktyw nie  
w spierało działania lądowa central­
nej grupy w ojsk  radzieckich, nastę­
pujących na B erlin . i

Ciężkie bom bowce oraz nurkowce, 
niszczyły pozycje ogniowe i atakow ały  
nieprzyjaciela. W walkach pow ietrz­
nych z niem ieckim i sam olotam i typu  
M esserschm idt i F ocke-W ulf strąco­
no w  ciągu jednego dnia 62 sam oloty  
nieprzyjacielskie.

I 5
Radio niemieckie m ilk n ie ...

LO N D Y N  (U nited  P re ss ). W dn iu  wczo­
ra jszym  zam ilk ły  reg u la rn e  audycje  ra d ia  
niem ieckiego. Serw is rad iow y  „U n ited  
P re ss"  n ie  m ógł z łapać n iem ieckiego sp ra ­
w ozdania frontow ego o godzinie 12.30. P ra ­
w dopodobnie  n iek tó re  stac je  nadaw cze zo­
s ta ły  zajęte, a inne  pozbaw ione elektrycz­
ności.

Morderczy bój o Okinawe
L O N D Y N , (R eu ter). —  P iechota  

am erykańska w  liczbie przekraczają­
cej dotychczas używ aną w w ojnie  
na Pacyfiku  atakuje Japończyków na 
w yspie Okinawa. A tak  ma na celu 
rozgrom ienie resztek  garnizonu n ie­
przyjacielskiego. 45.000 żołnierzy' 
am erykańskich przy pom ocy artylerii 
m orskiej, pow ietrznej , ix lądowej ata­
kuje forty fik acje , w  których Japoń­
czycy staw iają  fanatyczny opór. Okrę­
ty  w ojenne, krążowniki i kontr torpe­
dowce, nie zw racając uw agi na japoń­
skie ludzkie torpedy, k ierują ogień  
dział w szystkich  kalibrów  na pozycje 
japońskie.

Głównodowodzący sił m orskich na 
P acyfiku , adm. N im itz i dowódca ar­
mii walczących na P acyfiku  —  gen. 
Mac A rthur, zostaną w ezw ani do W a­
szyngtonu dla przeprowadzenia roł- 
m ów z prezydentem  Trum anem .

i  •

Na froncie wschodnim
K O M U N IK A T  W O JE N N Y  R A D ZIECK IEG O  B IU RA  IN F O R M A C Y JN E G O  z dn . 22.4:

Włoskie Zgromadzenie Konsalłafywne

Francuzi nad jeziorem Bodeńskim
Nieme? okrążeni w Czarnym Lesie

L O N D Y N , (B B C ). —  W ojska am e­
rykańskie przekroczyły Łabę w  je sz ­
cze jednym  m iejscu, około m. W itten­
berg, na wschód od D essau.

Francuzi zdobyli S tu ttgart, stolicę 
W irtem bergii, F ryburg badeński, 
Siegm aringen, obsadzili wybrzeże 
górnego D unaju na przestrzeni 60 
km i dotarli do granicy szw ajcarskiej 
w  pobliżu jeziora Bodeńskiego, 
w  Czarnym L esie (Szw arzw ald) od­
działy niem ieckie zam knięte zostały  
w  kotle.

V II arm ia am erykańska posunęła  
się w  B aw arii o 40 km  w  kierunku  
A ugsburgat -  .* . > >:

W górach Harcu, gdzie zlikw idow a­
ny został kocioł niem iecki, w zięto do­
tychczas 56 tysięcy  jeńców . Jedna z 
dyw izyj rozbrojonych tam  (Poczdam ­
ska) sform ow ana została dopiero 
przed dziesięciom a dniam i.

H am burg i Brem a znajdują się pod 
ogniem  artylerii angielsk iej, droga do 
Kushaven została przecięta. D alsze od­
działy dotarły wpobliże u jścia  rzeki 
Em s. i

Trzy czw arte lotnisk  niem ieckich  
znajdują się  już w  rękach sojuszni­
ków. ,

'  -d* Nę j  ’

Wojska radzieckie i polskie zdobyły miasto Kamenz
M OSKW A, (P o lp ress). — R adzie­

ckie Biuro Inform acyjne donosi, że 
pomimo zaciętego oporu otoczonego 
garnizopu m iasta K am enz oddziały ra ­
dzieckie i polskie po ciężkich walkach  
ulicznych zdobyły m iasto.

M iasto Kam enz liczy 10.000 m iesz­
kańców, leży w  Saksonii w  odległości 
50 km od Drezna nad rzeką Czarną 
E lsterą. W m ieście znajdują się fa ­
bryki tkackie i w yrobów  szklanych.

Natarcie radzieckie na Berlin
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Na punki obserw acyjny d ow ód cy  dyw i­
zji przybyliśm y w  36 godzin  p o  rozpoczęciu  
natarcia. B yło  to  już trzecie  skolei m iejsce, 
na które p rzen oszon o  pUnkt. P ierw sze b y ­
ło  tuż za naszą lin ią  w yjściow ą, drugie — 
p ięć  k liom etrów  w  głąb św ieżo  przerw a­
nej lin ii o k o p ó w  n ieprzyjacielsk ich , ob ecn e
—  piętn aście  k ilom etrów  od  tej lin ii. --

D ow ód ca  dyw izji, nasz stary znajom y
jeszcze z okresu  form ow an ia  I-szeJ Arm ii 
Polskiej w  ZSRR, n ie  bacząc na sw oje prze­
pracow an ie, obszern ie  w yjaśniał nam  sytua­
cję bojow ą.

Jak zw ykle nasza artyleria w ykurzyła w  
czasie- przygotow ania artyleryjskiego N iem ­
ców  z ich pierw szej lin ii ob ron n ej; p iech o ­
ta, która w  ozn aczonym  term in ie p od n iosła  
się  do  natarcia, zd ław iła  resztki n ieprzy­
jacielsk iego op oru ; przez d ok on an y  w  ten  
sposób  w yłom  w darły się czo łg i; zdob yto  
kilka m niejszych m iejscow ości —  teraz trwał 
b ój o  m iasto , znajdujące się na drodze do  
w ażnej m agistrali; w ed łu g  ostatn ich  m e l­
d u nków  przez sforsow any rub ież w od n y  
przepraw iła się już kaw aleria ...

Na sw ojej drodze nasi żo łn ierze napotkali 
kilka p u nktów  siln iejszego  op oru  w roga. 
W  p ew nej w si, gdzie n ie  b y ło  dosłow n ie  
ani jed n ego  m ieszkańca, N iem cy, w  liczbie  
p ięciu , idąc w id ać na ca łego , zam knęli się  
w  jednym  z dom ów , o  w yjątkow o d o g o d ­
nym  p o łożen iu  i zdolnym  d o  długotrw ałej 
obrony. Prażąc ogn iem  k arab inów  m aszy­
now ych  i ręcznych n ie  dopuszczali d oń  n i­
k ogo .

Na szczęście n ie  m ieli bron i p rzeciw p an ­
cernej i p ierw szy nasz czo łg  rozw alił ch a­
łupę. Szaleńcy, uciekając, gęsto  się ostrze­
liw ali, aż d osięg ły  ich  k u le naszych fizylie- 
rów .

W  innym  m iejscu, p ijana hałastra p ró b o ­
w ała  przedsięw ziąć coś w  rodzaju  przeeiw - 
uderzen ia . W ystarczyła jedna m ina naszego  
m ożd zieża , ce ln ie  w ym ierzona w  sam  śro­
dek b iegnącej d o  kontrataku grupy, żeby  
bandvci rozpierzchli śię.

Jeśli n ie  liczyć p odob nych  ep izod ów , n a ­
sze natarcie dyw izji — że  N iem cy, ci N iem ­
cy, którzy o g ó ln ie  znani byli ze sw ojego  
św ietn ie  zorgan izow an ego  w yw iadu , n ie  
ty lko zaskoczen i zostali natarciem , a le , — 
jak zeznają jeńcy — n ie  w ied zie li naw et, 
i e  na tym  odcinku  frontu  znajdujem y się  
m y, Polacy. Z m ieniliśm y jednostkę C zerw o­
nej Arm ii przed czterem a dniam i, a  on i 
w cale  tego  n ie  zauw ażyli.

T o, że arm ia n iem ieck a  jest już rozbita
— potw ierdza w ie le  faktów . Przede w szyst­
k im  — brak im  lo tn ictw a, k tóre n iegdyś 
tak siln ie  w sp om agało  ich  p iech otę .

O ficer pruski — junkier, starający się w  
n iew o li zach ow ać p ew n ość  sieb ie, obstaw ał 
w p radzie przy tym, że sam olo tów  N iem com  
n ie  brak, a tylko n ie  starcza benzyny. Nam  
to  w yjaśn ien ie hum oru  n ie psuło . N ie kijem  
go , to  pałką 1

Jeńcy, których b iorą  do  n iew oli nasze oc£ 
dzia ły  — to  w  ogrom nej w iększości sm ar­
k acze p o  16—17 lat, lub  starcy, często  Jta- 
lek i, k tórzy podają na sw e usp raw ied liw ie­

n ie  fo , Że od  d w óch , trzech tygodni są d o ­
p iero  w  w ojsku I że  SS-owcy strzelają z  ty­
łu , zm uszając ich  d o  p ozostaw an ia  w  o k o ­
p ach . : Sfcigs*.

A le  —  p rzekonaliśm y się  — że  I nasza  
arm ia n ie  Jest dziś taka sam a, jaka była  
w  czasie  b o jów  p o d  L enino, czy nad  B u ­
g iem .

Epizody,  k tóre opisujem y, m ia ły  m iejsce  
na odcink u  Ii-ej arm ii w  m o m en c ie  jej 
chrztu b ojow ego . A le n ie  b ęd z ie  przesada, 
jeśli p ow iem y, że  nasi żo łn ierze  przy fo rso ­
w an iu  Nissy od  razu w  pierw szych dniach  
b ojów  na n iem ieck im  terytorium  w alczyli, 
jak starzy, d ośw iad czen i w eteran i.

W ystarczy, o p o w ied z ieć  ep izod , jak b o- 
haterstka trójka jednostk i f K iruluka — 
sam otrzeć uzbrojeni jedynie w  jed en  RKM 
i autom aty, odparli atak n ieprzyjacielsk ie­
go  oddziału  na  punkt obserw acyjny b a ­
terii m oździeży . W ystarczy posłu ch ać re-

V  '■*' ^  . j  J s  • ?  v ‘    ;......... .....................

lacji ppor. Jarzem skiego, Jak f o  st. strze­
lec  O kulus w raz z trzem a żołn ierzam i 
pierw szy w darł się d o  w rażych ok op ów , 
u m ocn ił się w  nich, odparł kontratak  k ilku­
nastu szw ab ów  i utrzym ał p ozycję d o  n a ­
dejścia kom pan ii.

P ow staje w rażen ie, jak gdyby nasze jed­
nostki, d op iero  teraz w stępujące d o  boju , 
łączyły w  sob ie  d ośw iad czen ie  okrytych  
chw ałą daw niej sform ow an ych  jednostek  
W ojska P o lsk iego  i w alczących  o b o k  nich  
jednostek  A rm ii C zerw onej.

C iągle d osk on a len ie  się  w  sztuce w o ­
jennej naszego  w ojska i rozk ład  arm ii n ie ­
m ieck iej — o to  d w ie strony jed n ego  m ed a­
lu — d rogow skazu , który także m a dw a  
różn ie brzm iące, lecz  jed n o ozn aczające  n a ­
p isy: Z w ycięstw o n arod ów  sprzym ierzo­
nych — klęska N iem iec.

Stanisław Nadzln mjr.

Zakończenie reformy rolnej w woj. łódzkim
Wczoraj Łódź obchodziła uroczyście 

święto nadania ziemi chłopu polskie­
mu. Zaledwie 3 miesiące minęło od 
chwili, gdy okupant pod naporem  
zwycięskiej Armii Czerwonej opuścił 
nasze ziemie, a już w  województwie 
łódzkim zakończona została reforma 
rolna. .... . • v /

Uroczyste wręczenie chłopu ziemi 
na własność odbyło się na Placu Wol­
ności. Gmach Zarządu Miejskiego 
odświętnie był udekorowany flagami 
polskimi, portretem Tadeusza Ko­
ściuszki i transparentem z napisem:

„Podjęta przez Tadeusza Kościusz­
kę reforma rolna została przeprowa­
dzona przez demokratyczny Rząd 
Polski".

Ń a Placu Wolności zgromadzili się 
liczni przybyli chłopi z województwa 
łódzkiego, —  liczni przedstawiciele 
poszczególnych gmin. Na trybunie 
zasiedli przedstawiciele władz polskich 
i przedstawiciel Armii Czerwonej —  
wojenny komendant miasta generał 
Furt. Zgromadzonych powitał woje­
wódzki pełnomocnik dla spraw refor­
my rolnej ob. Potapczuk. Podał on do 
wiadomości, że w dniu 31 marca za­
kończona została reforma rolna. 
W województwie łódzkim z 890 fo l­
warków wyłączono 102 folwarki, re­
sztę folwarków rozparcelowano.

Następnie przemawiał wiceminister 
Rolnictwa i Reform Rolnych tow. 
Szyszko:

„Od wieków toczyła się wralka chło­
pa o ziemię w Polsce —  mówił tow. 
Szyszko —  chłop był przykuty do 
ziemi przez magnatów i szlachtę, 
jako żywy inwentarz. Nadanie chło­
pom ziemi było od stuleci nie tylko

nakazem sprawiedliwości społecznej, 
ale polską racją stanu. Polski Komi­
tet Wyzwolenia Narodowego dekre­
tem z dnia 6 września 1944 r. prze­
kreślił odwieczną krzywdę chłopa. 
W dziejach naszych dokonała się re­
wolucja społeczna i agrarna" —  za­
kończył swe przemówienie tow. Szysz­
ko. -

Skolei głos zabrali: wojewoda łódz­
ki ob. Dąb-Kocioł, generał Furt, przed­
stawiciele PPR płk Loga-Sowiński 
przedstawiciel Samopomocy Chłop­
skiej i PPS tow. Mamrot i przedsta­
wiciel zgromadzonego chłopstwa. Pre­
zydent miasta ob. Mijał odczytał re­
zolucję powziętą przez uczestników  
uroczystości chłopów, nowych właści­
cieli ziemi w województwie łódzkim.

Uroczystość zakończyło rozdanie 
aktów własności. ,;

*  /•

Corcz więcej - -  świetlic
W niedzielę, dnia 2 2  b. m. o  godz. 12-ej 

odbędzie się z inicjatyw y Komitetu K ultural­
no-Oświatowego przy f-mie Hirszberg i Birn 
baum, uhoczyste otwarcie św ietlicy fabry­
cznej.

Y M C A
Polska VMCA w Łódzi zawiadamia, ł e  

w dniach najbliższych uruchomione zostaną 
w gmachu własnym przy ul. Moniuszki 4-a  
następujęce działy:

1) D ział W ych. Fizycznego —  p ływ al­
nia —  sale gimnastyczne —  natryski.

2 ) Dział Oświatowy— kursy językowe —  
rosyjski, angieł/k i, francuski, kursy zawodo­
we i techniczne.

3) D ział Chłopców.
Zapisy przyjm uje i inform acji udzcla  

Sekretariat Polskiej YMCA ul. Traugutta 3 
w godz. 9  —  13 i 14 —  17.

Uniwerlyfet Ludowy w Hucie 
Blulowskiej

W śród nowych poczynań w dziedzinie 0- 
światy i wychowania w si, jedno z najpierw- 
szych m iejsc zajmują U niwersytety Ludowe, 
tworzone w każdym pow iecie w ośrodkach  
specjalnie wyłączonych z parcelacji przez re­
form ę rolną. Obecnie przystąpiono do or­
ganizacji Uniwersytetu Ludowego w  Hucie 
Dłutowskiej pow. Łask.

N a kierownika Uniwersytetu został po­
w ołany przez W ydział Oświaty Rolniczej 
W ojewódzkiego Urzędu Ziemskiego w Łodzi 
ob. Zdzisław Mroziewicz, członek Związku 
M łodzieży W iejskiej R. P. „W ici".

W niedługim  więc czasie nastąpi otwar­
cie nowej placówki oświatowo - wychowaw­
czej. skupiającej młodzież wiejską powiatu  
łaskiego.

Wieś nauczycielstwu
W Łodzi odbyło się zebranie wójtów po­

wiatu łódzkiego, na którym om ówiono m ię­
dzy innym i sprawy; odstawy w ełny, prem ii 
za odstawę zbóż, przemiału, jak również 
sprawę opieki nad rodzinami pow ołanych do 
wojska, wym iany narzędzi rolniczych za p ło ­
dy rolne, wyjazdu chłopów  na tereny zacho­
dnie oraz siewu i świadczeń rzeczowych.

Poruszono również sprawę aprowizacji 
nauczycielstwa. W szyscy uznali zgodnie, że 
wieś powinna zapewnić szkołom i nauczy­
cielstwu w łaściwe warunki pracy i utrzy­
mania.

Zfazd Wojewodów
WARSZAWA, (Polpress). —  Ob­

radował tu Zjazd Wojewodów, zwoła­
ny przez Ministerstwo Administracji 
Publicznej. Przedmiotem narady, obok 
szeregu spraw natury administracyj­
nej, była akcja siewna, reforma rolna 
oraz sprawa osadnictwa.

Szczególną troską M inisterstwa Ad­
ministracji Publicznej jest zagospoda­
rowanie terenów, które przed wrze­
śniem 1939 r. znajdowTały się poza 
granicami Państwa Polskiego, a dziś 
zniszczone przez działania wojenne 
i nieomal doszczętnie-opuszczone przez 
ludność domagają się bezzwłocznego 
zaludhienia. W tym celu tereny te

obsadzane są 
która była w

w pierwszym rzędzie 
przez ludność polską, 
czasie okupacji zatrudniona tam przy­
musowo, jako służba rolna. Po za 
tym Państwowy Urząd Repatriacyjny 
kieruje tam rolników z województw  
przeludnionych.

Akcja osadnicza na zachodnich te­
renach odzyskanych w  wojewódz­
twach: Pomorskim, Poznańskim i Ślą­
skim jest w pełnym toku. Z władzami 
wojewódzkimi współdziałają Minister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych, 
M inisterstwo Przemysłu oraz Związek  
Samopomocy Chłopskiej, Polski Zwią­
zek Zachodni i Biuro Ziem. Zachodnich.

Stary Fritz
r  H itlerowska propaganda coraz częściej po­
wołuje sie na przykład króla pruskiego Fry de 
ryka M, który ma być wzorem dla obecnej a r ­
mii niemieckiej. Chodzi o to, że F ryderyk II 
rzekomo potrafił uratow ać Prusy, chociaż sy­
tuacja  jego była beznadziejna i w ojska rosyj­
skie już okupowały Berlin. W  jednym  z o sta t­
nich artykułów  w „Reichu“ Goebbels pisał- 
„Fryderyk II i jego 4 miliony Prusaków  prze­
ciwstawiły się 40 milionom wroga. Nie mogli 
oni zwyciężyć go, gdyż nawet będąc w sytuacji 
zupełnie bez wyjścia, nie uznał on siebie za 
zwyciężonego."

Jakże przedstaw iała się w rzeczywistości 
spraw a z tym  bożyszczem hitlerowców, z tym 
ich wzorem i poprzednikiem ? Zacznijmy od 
osoby Fryderyka II. Był to syn króla pruskiego 
Fryderyka-W ilhelm a I, o którym  znany angiel­
ski historyk Maccaulay powiedział: „C harak­
te r jego szpeciły w strętne wady, zaś wybryki 
jego były tego rodzaju, że spotkać je można 
było tylko w domu w ariatów ". F ryderyk II 
odziedziczył charak ter swego ojca, a w szcze­
gólności Skrajne skąpstwo i nieprawdopodobny 
despotyzm. Po objęciu władzy w 1740 roku, 
Fryderyk II stara ł się ująć w ram y przepisów 
całe życie codzienne swych poddanych. Tak 
naprz., zabronił on podróżowania bez zezwo­
lenia, a jednocześnie określił sumę pieniędzy, 
k tórą podróżny miał praw o wydatkować.

Udając „oświeconego" króla, Fryderyk p ro ­
wadził korespondencję z pczonymi, przyjaźnił 
się z Voltairem (po krótkim  czasie przyjaźń ta

zamieniła się w nienawiść), grał na flecie itd. 
Pozory jednak nikogo nie oszukały. Maccaulay 
stwiefdza, że „piękna strona zewnętrzna ukry­
wała podejrzliwego, zarozum iałego i złośliwe­
go tyrana".

Lecz chodzi nam nie o postać Fryderyka II, 
a o dzieje wojny „siedm ioletniej" (1756— 1763), 
na k tórą  pow ołują się hitlerowcy. W ojna ta 
zaczęła się na skutek inw azji Fryderyka do 
Saksonii i była w ojną napastniczą, tak  samo 
jak  napaścią była inw azja Fryderyka na Śląsk 
w 1740 r. Po stronię Fryderyka stanęło szereg 
państw  niemieckich. Przeciwnikam i jego były 
Austria, Rosja i F rancja.

Metody zastosowane przez Prusaków  pod­
czas tej wojny rzeczywiście odpow iadają współ­
czesnym napastnikom  hitlerowskim : Prusacy
wtargnęli do kraju  nieprzyjaciela bez wypo­
wiedzenia wojny, zajęte przez nich miasta były 
rujnow ane i rozgrabione, jeńców wojennych 
Fryderyk zmuszał do walki w szeregach swojej 
arm ii. Rannych żołnierzy rosyjskich Prusacy 
nieraz chowali żywcem razem z trupam i.

Z prawdziwie p ruską zarozum iałością F ry ­
deryk zapowiadał, że w przeciągu kilku tygo­
dni zniszczy „dziką, bandę m oskali". Lecz wy­
padki potoczyły się zupełnie inaczej. „Blitz- 
krieg" przeciwko Austrii nie udał się. Austria­
cki generał 1531111 pobił Fryderyka pod Pragą 
i pozbawił go korzyści, odniesionych ze zd ra­
dzieckiej napaści na Saksonię. Jednocześnić 
rząd rosyjski, zgodnie z obowiązkami sprzymie­

rzeńca, posunął swe. w ojska ku granicy prus­
kiej.

Latem 1757 roku granica ta  została p rzekro­
czona. Rosyjskie sztandary powiewały nad K łaj­
pedą, Gąbinem, Insterburgiem . W  1758 r. P ru ­
sy W schodnie wraz z Królewcem zostały oku­
powane przez wojska rosyjskie. W  tymże toku 
Fryderyk usiłował rozbić arm ię rosyjską kało 
wsi Zorndorf, lecz bez powodzenia. W  sierpniu 
1759 r. dowódca rosyjski hrabia Sołtykow zwy­
ciężył samego Fryderyku pod Kunersdorfem. 
W 1760 roku w ojska rosyjskie wkroczyły do 
Berlina.

To był właśnie ten punkt kryzysu w wojnie, 
do którego naw iązuje obucnie propaganda nie­
miecka. Sytuacja Fryderyka rzeczywiście była 
bardzo ciężka. W edług jego własnych słów. 
musiał on zachować równowagę krocząc po wy­
soko rozciągniętym sznurze. Znany kom enta­
tor hitlerowski generał D itm ar pisze: „Także 
my m usim y zachować równowagę na wysoko 
naciągniętym sznurze, i podobnie jak  król, po 
w inniśmy rozumieć, że może nam  grozić upa 
dek. Tylko niemal som nambuliczny spokój 
może nas zachować przed upadkiem ".

Otóż spokój i męstwo jakoby uratow ały 
Fryderyka II. Te same cechy m ają obecnie u ra ­
tować Hitlera.

Faktycznie jednak Fryderyka uratowały 
bynajm niej nie te cechy, których on wcale nie 
posiadał, gdyż w rzeczywistości stracił on pa 
nowanie nad sobą i nawet usiłował popełnić 
samobójstwo. Uratowało go to, że w obozie je ­
go przeciwników nie było jednom yślności po- 
lilycznej, a tym samym i strategicznej. Na tę 
okoliczność zwrócił uwagę jeszcze Napoleon, 
który podkreślił, że w takich w arunkach długo­

trw ała w alka F ryderyka z przeważającym i 
przeciwnikami nie jest żadnym  cudem.

Przeciwnicy P rus działali w niezgodzie V  
poza tym za w yjątkiem  Rosji prow adzili wojnę 
bez pośpiechu. Głównodowodzący austriacki 
Daun otrzym ał od swego rządu medal z nastę­
pującym  wielomówiącym napisem : „Zwyciężaj 
nadal powolnością". Takie było nastawienie 
strategiczne Austrii i F rancji. Co zaś tyczy się 
braku zgody między przeciwnikam i Fryderyka 
II, to powodów tego należy szukać w politycz­
nych stosunkach wzajem nych ówczesnej Rosji, 
Austrii i F rancji. Dla scharakteryzow ania tych 
stosunków przytoczymy w yjątek z tajnego listu 
Ludwika X V  do sekretarza poselstwa francu­
skiego w Petersburgu: „Należy obawiać się zbyt 
wielkiego powodzenia Rosji w tej wojnie."

Rosja niewątpliwie poniosła największe ofia­
ry i w ykazała najw iększą aktyw ność pośród 
wszystkich uczestników koalicji antypruskiej. 
Austria i F rancja  myślały nie tyle o skoordy­
nowaniu wysiłków z Rosją, ile o uniemożliwie­
niu Rosji wyciągnięcia zbyt wielkich korzyści 
z tej wojny. Ta niezgoda sojuszników uratow a­
ła Fryderyka.

Hitlerowcy świadomie pom ijają ten fakt. 
Nie ulega wątpliwości, że i teraz liczą oni na 
niezgodę prżeciwników, która ma ich u ra to ­
wać w ostatniej chwili. Lecz to, co udało się 
wówczas, nie uda się teraz. Rękojmią tego jest 
zgodność działania trzech wielkich sojuszni­
ków. rękojm ią tego są historyczne uchwały 
Konferencji Krymskiej, k tóre właśnie dlatego, 
wywołały taką wściekłość u prow odyrów  hitle­
rowskich Niemiec.

(Według „Prawdy")
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